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Encyklopedia i Methodologia prawa przez Dra Ludwika 
Arndts C. K. Rządowego radcy i zwyczajnego prof. rzym­
skiego prawa w Wiedniu. (Wydanie trzecie). Na język pol-
ski przełożył F. /!/. Kijów. W drukarni Uniwersytetu Św. 

Włodzimierza, 1866. W 12ce. sir, 132. 

P o b u d k i , j a k i e skłoniły tłumacza do podjęcia powyższej pracy, 
najlepiej wyjaśni przedmowa, na końcu dziełka zamieszczona, 
którą, d la ogólowości poglądu przytaczamy t u dosłownie: 

„Literatura nasza, bogata w rozmai tych gałęziach, nader jest 
ubogą na n iwie prawa . B r a k książek w o j czystym języku, t r a ­
ktujących ten ważny i n iewyczerpany przedmiot zmusza nas do 
uc i ekan ia się w t y m względzie do nierównie obfitszej l i t e ra tury 
obcych narodów. L e c z nie każdemu dane są środki władania 
różuemi językami, a chociaż i niektórzy7 je posiadają, to między 
mową potoczną ą językiem wiedzy znaczna zachodzi różnica. 
Z t y c h więc powodów by łoby do życzenia, iżby co najwięcej 
celnie jszych utworów p r a w n y c h zagran i cznych mistrzów naro ­
dowej przyswoić mowie . ' . 

T e o r y a prawa najbardziej dziś jest rozwiniętą w Niemczech . 
D u c h m e d y t a c y j n y i filozoficzny Germanów, niezrażający się 
trudnościami, i c h cierpliwość i wytrwałość w pracy, spowodowały', 
że od n i c h pożyczamy teoryę i mniej l u b więcej szczęśliwie sto­
su jemy je do p r a k t y k i życia społecznego. P r a w o byto i jest 
zawsze objawem rozwoju społecznego życia narodu, filozofią l u ­
dów; celniejsze więc u t w o r y na tem po lu nie mogą pozostać w y ­
łączną własnością pojedynczego l u d u , stają się one nie jako wła­
snością moralną ogó łu ludzkości często przechodził 
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w c z y n y , a n i m ogólne zyskają uznanie, poprzedzone bywają, nie 
raz s i l n e m i wstrząśnieuiami, n i m sobie wywalczą stanowisko. 

A l e wracając do naszego zadania, m u s i m y t u jeszcze wspo­
mnieć, ze jeżeli b rak o jczystych dzieł p r a w n y c h tak d o t k l i ­
wie n a m się czuć daje, to nie pochodzi to z tego powodu, iżby-
śmy niżej w tój gałęzi od i n n y c h narodów stać m i e l i , ale g d y n a ­
sze kwitnęły un iwersyte ty , językiem uczonych była wyłącznie 
łacina. W tój więc k lassyczne j mowie pozostały n a m p o m n i k i 
statutów, praw, przywilejów, j a k o tom obszernie w swoich dzie­
łach wspomninają B a n d t k i e i M a c i e j o w s k i . 

Każdy z oddających się p r a w u m u s i naprzód mieć" o niem 
pojęcie. Pojęcie to daje encyklopedya. W ostatnich czasach 
dwie polskie encyklopedye wyszły na j a w : j edna coko lwiek da­
wniej przez D r a J a n a Kłodzińskiego b. sędziego appellacyjnego 
w W a r s z a w i e pod tytułem: „Encyklopedya i Methodologia p r a ­
wa, obejmująca r y s n a u k p r a w n y c h , 8-vo 1S42." A u t o r z głę­
boką, erudycy.-! i znajomością, rzeczy traktuje swój przedmiot, ale 
zby t rozciągłe, aby książka ta d la początkujących studentów 
przewodnik iem b y ć mogła. D r u g a w tych latach w K i j o w i e w y ­
dana p. Leopo lda J a k u b o w s k i e g o pod tytułem: „Pierworys p r a ­
w a . " Prawdziwą wdzięczność czuć winniśmy d la p. J a k u b o w ­
skiego, za zbogacenie naszego piśmiennictwa podobnym u t w o r e m . " 

N i e myś l imy t u rozbierać zalet twórcy oryginału, ale chce­
m y nadmienić o użyteczności rzeczy, przyswojonej o jczystemu 
piśmiennictwu oraz o wartości samego przekładu. 

E u c y k l o p e d y a prawa daje pojęcie o p r a w i e — w ogólnćm z n a ­
czeniu jest to n a u k a przygotowawcza i wstępna do studyów p r a ­
wa, l u b też ogólny pogląd n a treść jego. Methodolog ia zaś pra ­
w a ( jur i sprudeucy i ) jest nauką s z t u k i i sposobu właściwego ucze­
n i a się i poznawania tt\j w iedzy . 

E n c y k l o p e d y a zatem i methodologia t raktu je o istocie prawa 
i jego n a u k i w ogólności; określa czćm jest prawo, zkąd powstaje 
• j a k poznać, co jest prawem? 

W . o d p o w i e d z i n a te p y t a n i a , dowiemy się z dziełka pana 
Aruods , że najwyższy pierwiastek prawa leży w b o s k i m porządku. 
Podział i ukształcenie jego są owocem działalności ducha ludz­
kiego, występującego w h i s tory i ludzkości. 

P r a w o powstaje przez chęć wolności, zasadza się na tóm, że 
człowiek m a wolną wolę; w inno więc wolności strzedz, a samo­
wolę ograniczać. W pełnej rzeczywistości po jawia się t y l k o 
w pa?istwiel to jest w towarzystwie l u d z i związanych z sobą przez 
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pewne normy , które u z n a l i za obowiązujące i podległych jednej 
władzy. 

Niezłomny k i e r u n e k w o l i wszędzie i stanowczo podług p r a ­
w a działać, jest sprawiedliwością. P r a w o m a swoją historyę i fi­
lozofię—pierwsza śledzi, j a k powstało i wykształciło się zasadnicze 
prawo i pojedyncze jego i n s t y t u c j e w biegu dz ie j owym, więc po-

' równywa całość obecuego z przesztem; d r u g a bada zajady i pod­
stawy prawa, jego pierwiastek i całość, w s tosunku do boskiego 
porządku tego świata i niektóre kształty prawa zasadniczego przed­
s tawia podług pierwiastkowej idei sprawiedliwości Ztąd znane 
w nauce szkoły: h i s toryczna i filozoficzna (prawo n a t u r y ) . 

P r z e d m i o t e m encyk lopedy i i metodologi i prawa jest także 
jego podział na prywatne , publ iczne, kościelne. Pieriesze porząd­
kuje stosunek l u d z i , j a k o pojedynczych indywiduów do ogółu. 
Drugie porządkuje s tosunki l u d z i , w których ci ostatni występują 
j a k o członkowie większej, we wspólność prawną związanej całości; 
ostatnie określa s t o s u n k i takie , w których łudzi za członków g m i ­
n y kościelnej uważamy. 

Ztąd wypłynęły pojęciu własności rodz iny , określenie sto­
sunków wewnętrznych państwa i p r a w n y jego stosunek do i n n y c h 
mocarstw; wreszcie s tanowisko kościoła j a k o przez objawienie 
C h r y s t u s a założonej g m i n y tych , którzy w toż objawienie wierzą 
i przez chrzest do związku ckrześciańskiego przyjęci zostali . 

Z pojęciem państwa łączy się pojęcie kształtu jego władzy 
i jego celów. Ztąd wypływa władza sprawiedliwości, z tej wiedza 
tądownicza, proces, procedura, c z y l i forma i porządek, j a k i e m i się 
dochodzi do w y m i a r u sprawiedliwości—polieya, finansowo ć. 

P r a w o publ iczne zmien ia się na międzynarodowe c z y l i p r a ­
wo państw, które jest zb iorem reguł, określających i urządzają­
cych prawnie s tosunki samodzie lnych państw. Zasadą tego ostat­
niego p r a w a jest uznanie samodzie lnych osobistości ( i n d y w i d u a ­
l i z m u ) pojedynczych państw tak, j a k ludzie swą indywidualność 
uznać i szanować w i n n i . 

P r a w o kościelne nie jest częścią p r a w a publ icznego , an i pań­
stwowego w ostatecznem pojęciu. K i e r u n e k kościoła sięga wyż -
czych celów, ustawa zatem jego występuje niezależnie i od prawa 
prywatnego . 

Dopiero prawo kościelno-państwowe, to jest określające s ta ­
nowisko kościoła do państwa wchodzi w zakres prawa publicznego 

E n c y k l o p e d y a i methodologia może mieć n a celu naukę 
prawa w ogólności, albo też pewnego pojedynczego narodu. 
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Podręcznik pana A r n d t a odnosi się g łównie do n a u k i p rawa 
narodu germańskiego i obejmuje h i s toryczny rozwój zasadniczego 
(prywatnego) p r a w a w Niemczech . 

ćSpecyalny ten przedmiot p o m i j a m y w niniejszeni sprawoz-
1 dan iu , odsyłając c z y t e l n i k a do samego tes tu . 

Z methodologi i prawa wyrobi ł się sposób wykładania tej 
n a u k i , po un iwersyte tach w zwycza ju będący. 

Przyjęto podział wykładu na części (dyscyp l iny ) , np. prawo 
rzymskie i kanoniczne v. l ombardzk ie ; leuue prawo przyłączone po­
tem do n a u k i prawa, badanie źródeł prawnych , a z ko l e i zaczęto 
badać zasady pojedynczych nauk p r a w n y c h i układać j e w pewien 
systemat. 

Pandekta stanowiły podstawę prawa cywi lnego , Decretalia 
zaś Grzegorza I X przyjęto za zasadę prawa kanonicznego. Instytu-
cye obejmowały mniejsze i krótsze zestawienie praw r z y m s k i c h . 

S y s t e m ten zyskał miano Metody LegalnŁj. 
Oto krótka treść dziełka, j a k i e p. F. M . przyswoił l iteraturze 

kra jowej . Użyteczność tej pracy jest widoczną, mianowic i e też 
dla młodzieży poświęcającej się nauce prawa, która z p rzy j emno ­
ścią czytać będzie radę doświadczonego professora zawartą w osta­
t n i m paragrai ie jego podręcznika: 

„T?rzedewazystkiem jednak jest najważniejszćm, ażeby w k a i -
Jćj c h w i l i godność n a u k i i ważność powołania mieć przed oczyma, 
a b y się starać zostać nie t y l k o d o b r y m p r a w n i k i e m , ale czynny r m 
i z a c n y m obywate lem, tudzież przykładnym chrześcianinem." 

Język tłumacza w ogólności jest p o p r a w n y m ; dostrzegać się 
jednak w n i m dają niektóre us terk i , np . n o r m y p r a w a upoważ­
nione organem l u d u , zamiast przez organ... p r o m u l g a t y w n y z a ­
miast promulgacyjny, k i e r u n e k zwrócony na poznanie prawa, z a ­
miast ku poznaniu, śledzić za powstaniem prawa, zamiast śledzić 
powstanie prawa, przeuiyl zamiast, naduiyl, sposób n a b y c i a od-
skpny, zamiast przez odstąpienie, obrazy prawne, zamiast formy 
prawne, wzgli-dząc, zamiast mając na względzie i t. p. 

Móg łby nadto tłumacz zamiast wyrazów: s u b j e k t y w n y , obje-
k t y w n y , p o z y t y w n y , d o k t r y n a l n y , użyć wyrazów już u tar tych : 
Podmiotowy, przedmiotowy, zasadniczy, naukowy. 

M i m o tych drobnych niedokładności, pracę p. F . M . z całćm 
współczuciem dobrych jego cb^ci, zalecamy ogółowi czytelników, 
a głównie młodzieży ezkolnćj . -1. M. 
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